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			 SŁOWO WSTĘPNE 

			Nie znam żadnej innej książki, która tak plastycznie pokazywałaby pogranicze polsko-niemieckie, wprzeszłości, ale także dziś. Włodzimierz Nowak opowiada opojedynczych ludzkich losach itragediach zdokładnością historyka iempatycznym językiem reportera, sprawiając, że wielkie konteksty historyczne stają się dla czytelnika zrozumiałe. To ważny zbiór reportaży, który powinien być lekturą szkolną zarówno wPolsce, jak iwNiemczech.

		
			Martin Pollack


	 
			OWANDZIE, CO NIE CHCIAŁA NIEMCA

			To musiało zabawnie wyglądać. Gerdi, stary, siwy Niemiec, leży natrawie itrzyma mnie za stopę, aż się trzęsie zwysiłku, ja wiszę zgłową wdół wszuwarach ipróbuję wyciągnąć zrzeki małego brązowego pieska pani Ewy, który zsunął się ze stromego brzegu. Uratowaliśmy kundelka. Gerdi promieniał, potrząsał siwą czupryną, dumny, że pierwszy popędził kundelkowi naratunek.

			Pani Ewa mówi, że Gerdi ma wielkie serce, większe od rozumu, idlatego dał się oskubać cwanej babie.

			Pani Ewa, ładna szatynka koło trzydziestki zblond wąsikiem, mieszka wponiemieckiej chałupie nakońcu Nowych Bielic (niedaleko Krzyża). Samotna, zcórką istarą ciotką, od podstawówki tyra natrzynastu hektarach. Pięć lat temu przygarnęła bezdomnego Niemca, bo Gerdi chodził od zagrody do zagrody iszukał schronienia.

			Kiedy kundelek chlupnął do rzeki, Gerdi pokazywał mi właśnie miejsce za chałupą pani Ewy, gdzie Drawa wpływa do Noteci. Cicho ipięknie. Słodki Rożek –mówili otym miejscu Niemcy jeszcze przed wojną, kiedy tamten brzeg był polski, ten –niemiecki, agranica biegła środkiem Noteci. Kiedyś podobno dwie barki zcukrem –jedna płynęła Drawą, druga Notecią –zderzyły się wtym miejscu inajakiś czas osłodziły wodę.

			Przed wojną Słodki Rożek wyglądał inaczej: nabrzegu hotelik zrestauracją isalą dansingową, obok mały port rzeczny. Sześciu rybaków zpolskiego isześciu zniemieckiego brzegu codziennie wyciągało sieci pełne ryb.

			Potem hotelik opustoszał, właściciele uciekli. Czerwonoarmiści posiekli pepeszą ściany iokna. Chłopakowi zsąsiedztwa to się nie podobało, zagadał do żołnierzy zczerwonymi gwiazdami. Dostał serię wbrzuch. Wysadzili hotelik wpowietrze. Młody Niemiec do dzisiaj leży wogródku pani Ewy.

			Potem latami nic się nie działo, czasami tylko ktoś utopił się wrzece, jak dwaj bracia pani Ewy. Barki przestały pływać. Chałupy poodwracały się do rzeki pokrzywami idrewnianymi wygódkami. Było spokojnie ibiednie.

			Tylko raz, wpięćdziesiąt lat po terkocie radzieckiej pepeszy, huknął strzał. Wstodole pani Ewy zabił się Dietrich, stary Niemiec. Strzelił sobie wusta wielkim nabojem. Takimi zabija się słonie nasafari.

			Gerdi mówi, że Dietrich był Heimattourist. Pokazuje zdjęcia innych hajmatturystów. To ci staruszkowie przy kominku zkieliszkami szampana ibłogim uśmiechem. Pewnie zobaczyli właśnie jakąś starą gruszę zdzieciństwa albo miejsce, gdzie stał dom, przypomnieli sobie zapach piołunu wupalny dzień iścieżkę, którą biegali do rzeki.

			Dietrich przyjechał wrodzinne strony zabić się, bo miał raka. Leży nacmentarzu wsąsiednich Drawinach, gdzie się urodził.

			Gerdi też przyjmował hajmatturystów wswoim góralskim motelu pod Drezdenkiem, parę kilometrów stąd. Staruszkowie zNiemiec dobrze płacili za spotkania zdzieciństwem.

			Ale Gerdi nie przyjechał do Polski po wspomnienia, wpadł tu przypadkiem, osiemnaście lat temu.

			Lipiec 1981 roku: Gerhard Zandecki, przedsiębiorca spod Hamburga, jedzie naurlop do Polski. Żona, córki isyn trochę się boją. Nigdy nie byli wPolsce. Odkąd zmarł Tadeusz Zandecki, ojciec Gerharda, nikt nie rozumie listów od krewnych zPolski. Chodzą zlistami do tłumacza. Okazało się, że mają wPolsce dużą rodzinę.

			Dziad Gerharda, piekarz zOstrowa Wielkopolskiego, sto lat temu wyjechał za chlebem do Hamburga. Ojciec –Tadeusz, kierowca ciężarówki, miał jeszcze dwa serca, polskie iniemieckie. Jak Polacy grali wpiłkę zNiemcami, wyłączał telewizor, bo nie wiedział, komu kibicować. Niemcy wobie wojny wysłali go nafront francuski, bo nazwisko, które czytają „Candeki”, było zbyt słowiańskie. Tadeusz chciał, żeby syn uczył się polskiego, ale Gerhard kibicował już tylko niemieckiej drużynie, azkomunistami nie chciał mieć nic wspólnego. Zresztą nie miał czasu. Był młodym rzeźnikiem, jeździł narowerze po hamburskich podwórkach izarzynał świnie. Inga była córką jednego zklientów. Kiedy urodziła się im córka, Gerhard miał siedemnaście lat. Po roku następna córka, potem syn. Gerhard pracował nadwie zmiany, po godzinach za dwadzieścia marek rozładowywał dwudziestotonowe wagony węgla. Kupił trójkołowy samochód Tempo 200 izwoził nim złom zcałego miasta. Wniedziele bronił bramki Germanii Schnelsen, jednej zhamburskich drużyn.

			Zdobył drugi zawód –konserwatora budynków. Wczesnym rankiem czyścił kwasem stare pomniki, sczerniałe ściany budynków, naprawiał dachy. Młodzi Zandeccy szybko się dorabiali. Wzięli pół miliona marek kredytu iotworzyli pod Hamburgiem pralnię chemiczną. Miała pięć filii, wktórych sprzedawali tekstylia iśrodki czy­stości.

			Wroku 1974, kiedy Zandecki miał trzydzieści siedem lat, jego biały ford wpadł wpoślizg. Gerhard wybił sobie zęby, miał kłopoty zkręgosłupem (rentę dostaje do dzisiaj), ale interes nie przestawał się kręcić. Zandecki był już znanym obywatelem, opiekował się miejscowym klubem sportowym, trenował młodych piłkarzy. Polityką się nie zajmował, więc kiedy latem 1981 roku przekraczał naszą granicę, niewiele wiedział oPolsce, nie słyszał o„Solidarności”, stoczni, Wałęsie.

			Przyjechali do Tczewa, do ciotki. Nakolację był bigos, grzybki iogórki. Pyszne. Ale następnego dnia naobiad ikolację to samo. Gerhard miał brzuch jak balon. Dopiero kiedy zobaczył kolejki ipuste sklepy, zrozumiał, skąd takie dania nastole.

			Przerwali urlop –„przecież nie będziemy tych biedaków objadać”. Wgdańskim Peweksie kupili jedzenie, podzielili między krewnych, rozdali marki iwrócili do Niemiec.

			Wośmiometrowej szybie swojej pralni Zandecki powiesił wielki plakat: „Czy wiecie, co się dzieje wPolsce, kto pomoże Polakom?”. –Ludzie mnie wtedy znali, byłem panem, anie szmelcem jak teraz –Gerdi wczerwonych połatanych dresach drepcze po podwórku pani Ewy. –Zlecieli się dziennikarze, radio, telewizja. Po dwóch dniach było dwa ipół tysiąca paczek: ryż, margaryna, mąka, cukier, papierosy. Znajomy, szef firmy transportowej, dał tira zpełnym bakiem: „Zapłacisz tylko kierowcy”. Potem zadzwonił kierowca, że też pojedzie za darmo. Granicę zNRD pomogła pokonać telewizja ARD.

			–Nagranicy zPolską byliśmy otrzeciej wnocy, nasz tir zpaczkami był pierwszy. Po nas dopiero zaczęli jeździć Francuzi, Holendrzy iróżne niemieckie landy. Celnicy nie wiedzieli, co robić: „Takiego wielkiego tira puścić bez cła?”. Dwie godziny staliśmy. Ja ani słowa po polsku. Rękami inogami gadaliśmy. Wkońcu jakiś rezolutny zaryzykował: „Jak was puścimy, to szef nam dokopie, ale jak nie puścimy, to kopnie dwa razy”.

			Część paczek wyładowali wkościele wTczewie, resztę wdomu dziecka. Zandecki był trochę zły naproboszcza, że częstuje ich koniakiem, kiedy parafianie nie mają co jeść. Ludzie czekali pod kościołem. –Pamiętam te oczy –Gerdi podciąga czerwone dresy –takie proszące iwdzięczne, aż się człowiekowi robiło miękko.

			Trzy dni później znów był wTczewie. Tłum się zrobił pod kościołem, bo ludzie widzieli, jak niemiecki tir jechał przez miasto. Zandecki sam rozdzielał paczki, prosto zsamochodu. Widział, jak naulicy ludzie się wymieniali. Cukier za mąkę, olej za papierosy. Mówi, że był szczęśliwy.

			Obliczył kiedyś, że osiemdziesiąt siedem razy był zpomocą wPolsce, dwadzieścia razy tirami. Ztransportem nie było kłopotu. Dzwoniły duże firmy, Mercedes, Renault, wszyscy chcieli pomóc.

			Był już wtedy instytucją. Wswojej pralni chemicznej miał dużą mapę Polski, ludzie dzwonili zróżnych stron Niemiec. Że mają dary, gdzie je zawieźć iczego Polacy potrzebują. Gerdi (tak go nazywa pani Ewa) zaciąga się tanim papierosem: –Byłem jak śnieżna kula, która się toczy, porywa śnieg, aż się robi lawina.

			NaBoże Narodzenie 1981 roku szykowali większe, świąteczne paczki. Stan wojenny. Pociągiem pojechał do Kolonii do polskiego konsula prosić owizy, bo się żywność zmarnuje. Przywieźli osiem ipół tysiąca paczek. Sandomierz, Warszawa, Szczecin, Poznań.

			Napoczątku nie rozumiał, dlaczego polska milicja tak często kontroluje jego tira. Ato, że reflektory brudne, „Aco obywatel wiezie?”. Szybko się uczył, karton bananów włapę albo skrzynka piwa idroga była wolna.

			Za pomoc Polsce dostał niemiecki Krzyż Zasługi. Ale żona Inga zagroziła rozwodem: „Jeździsz ijeździsz, arobota leży”. Babskie gadanie –pomyślał. Wieczorem wtelewizji pokazali program opolskich szpitalach: nie ma sprzętu, brakuje leków. Dzieci umierają, bo nie ma respiratorów.

			Zadzwonił do jakiegoś „hamburskiego senatora od zdrowia”. Po trzech godzinach miał trzynaście respiratorów. Polski samolot (mały rosyjski ił), który właśnie wracał do kraju, mógł zabrać tylko pięć. Samolot się psuł, musieli po drodze lądować, pilot coś majstrował. –Noc, mróz, śnieg, aja pierwszy raz wpowietrzu. Powiem panu, że narobiłem wtedy wportki.

			Zandecki pokazuje wycinki zniemieckich gazet. Nafotografii dźwiga paczki, nainnej zkierowcą tira pochylają się nad mapą Polski. Trudno uwierzyć, że ten uśmiechnięty mężczyzna ze zdjęcia, wsmokingu, zKrzyżem Zasługi wklapie, to dziad zpodwórka pani Ewy, wpołatanych dresach. Nerwowy, ciągle szuka jakichś dokumentów.

			–Oj, Gerdi, Gerdi –wzdycha pani Ewa –te podziękowania zministerstwa masz wczerwonej teczce, awyrok eksmisji wbiałej.

			Zandecki wyjmuje zpudełka medale. Wymienia nazwiska lekarzy, dyrektorów klinik iszpitali wcałej Polsce. „Serdeczne podziękowania za pomoc” od profesora Jana Kostrzewskiego, przewodniczącego Społecznego Komitetu Budowy Pomnika Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka (marzec 1983). Medal zMinisterstwa Zdrowia. Odznaczenie zNike od ZBoWiD-­u(Związek Bojowników oWolność iDemokrację).

			Wandę pierwszy raz zobaczył naplatformie tira. Kłóciła się ztłumaczem orespiratory. Była przełożoną pielęgniarek wjednym zwarszawskich szpitali. Trzy respiratory były dla jej szpitala, ale ona chciała, żeby wyładowali jeszcze dwa, przeznaczone dla Centrum Zdrowia Dziecka. Uparła się ikoniec. Spodobała się Zandeckiemu. Dziewczyna zcharakterem, ładna, po studiach, jedenaście lat młodsza. Zaprosił ją nakolację do Victorii. Brylował. Przy sąsiednim stoliku zobaczył Kazimierza Górskiego, trenera polskich piłkarzy. Zaprosił do stolika, opowiadał oswoim klubie, rozmawiał jak piłkarz zpiłkarzem, obiecał piłkę zpodpisami niemieckiej jedenastki. Wanda była zachwycona.

			To był rok 1982. Zandecki, zakochany wpielęgniarce, woził już tylko sprzęt medyczny ilekarstwa. Mówi, że założona przez niego fundacja wydała napomoc dla Polski trzynaście milionów marek. Wanda wporozumieniu zMinisterstwem Zdrowia spisywała, czego brakuje szpitalom. Spotykali się whotelach. On ani słowa po polsku, ona ni wząb po niemiecku. Miłość wyznali sobie przez tłumacza. Niewiele wiedzieli osobie. Pobrali się wroku 1984 (rok wcześniej Zandecki rozwiódł się zIngą). Zamieszkali wwarszawskim M-­4, awrodzinnym Kleśnie Wandy, małej wiosce pod Drezdenkiem, zaczęli budować dom wzakopiańskim stylu. Potem urodził się syn.

			Tu historia polskiej pielęgniarki iniemieckiego kupca zaczyna się rozdwajać. Po trzynastu latach ztych samych faktów iwydarzeń utkali dwie wrogie sobie opowieści, które powtarzają wsądach, adwokatom, dziennikarzom iurzędnikom.

			–Byłem bardzo naiwny izakochany –zwierzał się Gerdi, kiedy pierwszy raz odwiedziłem go nad Słodkim Rożkiem. –Stara (tylko tak nazywa dzisiaj Wandę) okradła mnie ioszukała. Jeszcze przed ślubem wyciągała marki: „Muszę wykupić mieszkanie”, „Daj narozwód”. Biedną ją wziąłem. Zpierwszym mężem icórką napiętnastu metrach mieszkali. Ślub nasz wspaniały zrobiłem wWarszawie, naRynku Starego Miasta, przyjęcie wAkropolu, świadkowie zobu ambasad. Stu trzydziestu gości, lekarze, dyrektorzy szpitali.

			Wanda: –Jakie tam wielkie wesele, co on gada? Tylko sześćdziesięciu gości, żadnych ambasadorów. Rzecznika prasowego ambasady niemieckiej zaciągnęłam nasiłę, bo się Zandecki upierał, że ktoś musi być.

			(ZWandą rozmawiałem przez telefon. Mieszka ztrzecim mężem gdzieś pod Warszawą).

			–Pewnie, że kochałam Zandeckiego. Ale niech pan go nie słucha, to artysta. Wsadzi palec do nosa iudaje, że umiera, nie pokazywał panu? Wtedy trafił wdobry moment. Zpierwszym mężem mi się nie układało, tylko by się modlił. AZandecki –dusza towarzystwa. Nie wiedziałam, że to stary cwaniak idegenerat. Brał leki, chlał wódkę ipotem miał różne zwidy. Spał zsiekierą pod poduszką, aja wdresie, żeby wkażdej chwili wyskoczyć przez okno.

			Gerdi: –WWarszawie było mi za ciasno. Nawczasach wZakopanem spodobały mi się góralskie chaty. Wtedy Stara zawiozła mnie do swojej wioski pod Drezdenkiem, pokazała kartoflisko ojca istarą stajnię. Zacząłem budować dom zdrewna ikamieni. Ściągnąłem górali, pracowali od wschodu do zachodu słońca, świniaka wtydzień zjadali ico dwa tygodnie trzy dni pili. Bardzo dobrzy ludzie ifachowcy, chyba zsiekierami się urodzili. Cała wieś podziwiała. Ludzi najmowałem, żeby kamienie zpól zbierali. Ja płaciłem, aStara ijej ojciec wszystko załatwiali wurzędach. Bo ja nie znam polskiego. Mówiła: „Po co ci polski, ja chcę żyć wNiemczech”. Nawet syna urodziła wniemieckim szpitalu. Pędziłem wnocy przez granicę pożyczonym polonezem, żeby zdążyć przed porodem. Teraz syn ma dwa obywatelstwa.

			Wanda: –Płacze, że nic nie rozumiał po polsku. Adlaczego się nie uczył? Ja wPolsce nauczyłam się niemieckiego, aon polskiego nie mógł? Bo my dla niego jesteśmy Trzeci Świat, komuniści iIndianie. Jemu ten język niepotrzebny. Asyna rodziłam wNiemczech, bo jako pielęgniarka wiedziałam, że polskie porodówki sąwfatalnym stanie.

			Gerdi: –Naprojektach budowy było napisane, że inwestorem jestem ja iona. Ufałem jej ipłaciłem.

			Gerdi podciąga czerwone dresy, które ciągle mu się zsuwają, iliczy stracony majątek: –Co miesiąc tysiąc marek renty, wtedy wPolsce to były pieniądze, marka droższa niż złoto. Inga po rozwodzie dała mi czterdzieści tysięcy marek za połowę domu iprzez dziesięć lat spłacała mi moje udziały wfirmie. Syn też. Forda ciężarowego sprzedałem. Wten góralski dom włożyłem jakieś dwieście pięćdziesiąt tysięcy marek. Nie licząc wyposażenia, kuchnię imeble przywiozłem zNiemiec. Aile sam zrobiłem, przecież jestem budowlaniec.

			Wanda: –Jego marki? Aja nie wiem, co on znimi zrobił. Pewnie przepił iprzehulał, nadziewuchy wydawał. To ja dom zbudowałam. Wciąży do tartaku leciałam deski sortować. Sprzedałam mieszkanie wWarszawie. Cegła była droga, dlatego zdrewna ikamieni budowałam. Drzewo tanio kupiłam, bo mniszka las zżarła, akamienie pegeer zwoził za darmo. Jaki zZandeckiego budowlaniec? Mam zdjęcia, jak stoi wkrawacie przy betoniarce. Deskę ciął trzy razy inigdy nie pasowała.

			Gerdi: –Dopiero jak wróciła zsanatorium ztym swoim znajomym, do dzisiaj sąrazem, zacząłem coś podejrzewać. Ciągle gdzieś wyjeżdżała. Wybiłem szybę do jej pokoju, pod łóżkiem znalazłem akty notarialne. Dałem tłumaczowi. Okazało się, że wszystko jest nanią zapisane. Ja nie mam nic. Ale jeszcze ją kochałem. Tłumaczyła mi, że tak musi być, bo jako Niemiec nie mam prawa do polskiej ziemi. Kłamała.

			Wanda: –To nie ja go oskubałam, tylko on chciał przejąć mój majątek. Myślał, że głupią Polkę znalazł. Zawsze powtarzał: Welt ohne Geld, dosłownie to „świat bez pieniędzy”, ale jemu chodziło, żeby żyć „nakrzywy ryj”. Chciał ze mnie wariatkę zrobić, ubezwłasnowolnić iżyć sobie wPolsce jak pan.

			Gerdi: –Mnie wtedy ludzie szanowali. Wojewoda unas bywał, burmistrzowie.

			Wanda: –To ja dbałam otowarzystwo napoziomie. Ale jak tylko wyjeżdżałam, to schodzili się miejscowi pijaczkowie iobszczymurki. Pili, apotem od hitlerowców go wyzywali.

			Gerdi: –Klub piłkarski wDrezdenku sponsorowałem. Koszulki ipiłki kupowałem. Mecz między Lubuszaninem Drezdenko amoją drużyną spod Hamburga przez samego Aleksandra Kwaśniewskiego załatwiałem –był wtedy przewodniczącym komitetu od młodzieży isportu.

			Wanda: –Wsmokingach chodził, pod muchą, kierowca po niego przyjeżdżał. Jak nie było wrestauracji stolika, wystarczyło, że tą swoją hamburską platówą zagadał, to kelner zgięty wpół dodatkowy stolik przynosił. Pijanego policja przywoziła, jak nie było taksówki. Traktowali go jak samego kanclerza Kohla, że wszystko może ipracę wNiemczech załatwi. Unas taka mentalność –zasrany, osikany, ale zagraniczny; lepszy gość, bo Niemiec.

			Gerdi: –Stara opowiada, że ja nienawidziłem jej ojca. Akto po śmierci go ogolił, umył iubrał? Przecież to ona była pielęgniarką.

			Wanda: –Aco, ja, kobita zdwójką dzieci, miałam ojca umyć? Nienawidził ojca, bo ojciec trzy lata wlagrach siedział imnie ostrzegał: „Jak świat światem, Polak iNiemiec nigdy nie będą sobie bratem”. Dlatego całą ziemię zapisał tylko namnie. Aja, głupia, pół roku zojcem nie gadałam, zła byłam, że mojego męża tak potraktował.

			Gerdi: –To przez nią zacząłem pić, ze smutku, że mnie zdradziła ioszukała.

			Wanda: –Co? Jak zaczynał pić 12 marca, naswoje urodziny, to kończył wczerwcu. Rentę ma niby nakręgosłup, ale po wódce wielką drewnianą ławą wywijał jak Jurand ze Spychowa. Wie pan, Niemcy lubią się bawić, piją, śpiewają, nieraz schleją się jak świnie, ale rano prawdziwy Niemiec jest ogolony, umyty, uśmiechnięty. Apan Zandecki rano był zaszczany, mruk śmierdzący.

			Rozwiedli się dwa lata temu. Sąd dał wiarę Wandzie. Skazał Gerharda narok wzawieszeniu za zaległe alimenty. –Teraz Zandecki się boi, jak coś przeskrobie, to pójdzie siedzieć –tłumaczy mi Wanda przez telefon. –Ale ja nie chcę go pchać do więzienia, żeby nasze państwo musiało takiego utrzymywać. Pomarańczową kamizelkę mu dać iniech Drezdenko zamiata.

			–Ale wtedy pomagał Polakom czy nie? Czy to jakaś bujda? –upewniam się, bo się już pogubiłem wtych różnych opowieściach.

			–Pomagał, pomagał –przyznaje Wanda. –Nie powiem, wtedy zachował się jak człowiek, widział biedę. Ale też specjalnie się nie namęczył. Spał ijadł po najlepszych hotelach. Ten dyplom zMinisterstwa Zdrowia ja mu załatwiłam, byłam wtedy szycha, przełożona pielęgniarek wszpitalu wWarszawie. Teraz też dzieciom powtarzam: „Karierę robi się wWarszawie, nawieś zawsze możesz wrócić”.

			Wstyczniu Sąd Rejonowy wStrzelcach Krajeńskich nakazał eksmisję Zandeckiego zgóralskiego domu. Sąd uznał, że właścicielem domu jest powódka Wanda, bo tak wynika zksiąg wieczystych. Bo pozwany Zandecki jako obywatel Niemiec nigdy się nie starał ozezwolenie nanabycie nieruchomości wPolsce. Bo nawet przy okazji sprawy rozwodowej pozwany nie wystąpił osądowy podział majątku.

			Gerdi rwie sobie siwe włosy ibiadoli napolską sprawiedliwość. –Nie ma mnie wksięgach, bo Stara oszukała. Nie wiedziałem, że mogę się starać okupno ziemi wPolsce, bo byłem głupi. Wystąpiłem do sądu opodział majątku, ale sąd mi odpisał, że muszę najpierw wpłacić trzynaście tysięcy złotych kosztów; nie mam tyle, więc sprawę musiałem wycofać.

			Teraz Gerdi kocha się wpani Ewie znad Słodkiego Rożka.

			Siedzimy napodwórku. Wrześniowe słońce odbija się od siwej czupryny. Niemiec mówi, że już od półtora roku nie pije. Sprzedaje warzywa iużywane rzeczy natargu wKrzyżu, aza chałupą pani Ewy buduje kemping dla kajakarzy ihajmatturystów. Stary garaż przerobił już nabarek „Ewa”, awchlewie robi prysznice iubikacje. Słyszał, że Bielice Nowe jako jedyna wieś wpółnocno-­zachodniej Polsce trafiły do europejskiej sieci agroturystycznej. Jakaś niemiecka firma konsultingowa robiła badania –podobno prawie pięć tysięcy przedwojennych mieszkańców okolic Krzyża iDrezdenka chciałoby odpoczywać wbielickich zagrodach.

			Sąsiad pani Ewy, Werner, lekarz zBerlina, który odbudował zruin chałupę obok (własność Polaka zKrzyża), jest kapitanem słodkich wód. Kupił już biały statek rzeczny. Płynął zBerlina do Bielic, ale napolskiej granicy popsuł się silnik. Przypłynie nawiosnę. Będzie jak przed wojną wozić pasażerów po Noteci. Zandecki mówi, że jak odzyska swój majątek, to też zainwestuje wSłodki Rożek. Może będzie jak kiedyś, hotelik zrestauracją idansingami. Ale najpierw zEwą podpisze kontrakt, żeby go nie oszukała.

			–Oj, Gerdi, Gerdi, co ty gadasz –śmieje się pani Ewa. Pokazuje łazienkę, nowe kafle. –To Gerdi zrobił. Ja go onic nie prosiłam. Przyszedł, zobaczył, że wchałupie nie ma wody, ubikacja nadworze, izrobił. Jakbym go teraz przegoniła, to też ztorbami by poszedł, bo to wszystko moje. Aten hotelik za wiaduktem pan widział? Jeszcze surowy, nieskończony, też go Niemiec budował. Blondynka zKrzyża mu wgłowie zawróciła. On, staruszek zparkinsonem, kupił działkę, dawał pieniądze, wszystko nanią. Teraz go pogoniła ima chatę nasprzedaż za parę miliardów. Albo inna głośna sprawa, za Drezdenkiem. Jak kobitka poznała starego Niemca, to się rozwiodła. Ajak wybudował jej dom, oczywiście wszystko najej nazwisko, to go przegoniła aż do Niemiec iznowu za byłego męża wyszła. Tak sobie wykombinowali. Ja nie wiem, co ci Niemcy tacy naiwni –dziwi się pani Ewa.

			–Głupieją przez te słodkie rożki pięknych Polek –śmieje się Zandecki irusza językiem, jakby coś smakował.

			–Oj, Gerdi –wzdycha pani Ewa. Też była wNiemczech, aż za Hanowerem, utakiego staruszka, który co miesiąc przyjeżdża po jakąś dziewczynę zokolicy. Płaci czterysta marek, chce prania, sprzątania, no ispania. –Ja się nie zgodziłam naspanie, gdzie będę takiemu staruchowi do łóżka wchodziła. Cały się trzęsie, ledwo kierownicę trzyma, ale jedzie sam tyle kilometrów, ajak wyzywa po drodze, wszyscy to barany iidioci. Przywiózł mnie zpowrotem.

			Zandecki opisał swoją historię: „To nie bajka, tylko gorzka prawda, która woła opomoc isprawiedliwość. Piszę, bo jestem już wykończony fizycznie ipsychicznie. Mam nadzieję, że może mi ktoś pomoże zdobrego serca. Jestem bez szans, bez domu, nie umiem dobrze języka polskiego, nie stać mnie naadwokata. Oczekuję znadzieją nahumanitarną pomoc”.

			Napisał do Lecha Wałęsy, kiedy był jeszcze prezydentem, do ZBoWiD-­u, do Ministerstwa Zdrowia, awiosną –do Ministerstwa Sprawiedliwości. Teraz poskarżył się prokuraturze wStrzelcach Krajeńskich, że jego była żona popełniła oszustwo. Zbiera oświadczenia górali, sąsiadów. Trwa dochodzenie. Prokurator nie chciała rozmawiać osprawie Zandeckich, ale zauważyła, że wokolicy jest coraz więcej takich polsko-­niemieckich spraw omajątek. –Coś sobie obiecają, coś podpiszą, ale nie przy notariuszu, ipotem walczą wsądach.

			Zandecki będzie walczyć do końca. Mówi, że nie ma nic do stracenia. Ma tylko te szmaty nasobie, szesnastoletniego „malucha” itrochę połamanych mebli wstodole. Do Niemiec też już nie ma po co wracać.

			–Gdyby każdy Polak, któremu kiedyś pomogłem, dał mi teraz chociaż złotówkę, miałbym nadobrego adwokata –kalkuluje Gerdi. –Aty nie dostawałeś wtedy paczek zKościoła?

			–Dostawałem kawę, czekoladę, kakao –przypominam sobie smakołyki, które czasami przynosiła teściowa.

			–O! –cieszy się Niemiec. –To może ode mnie, może ja przywiozłem.

			–Możliwe.

			–To może teraz ty mi pomożesz? Napisz, że Gerhard Zandecki prosi Polaków opomoc. Szuka dobrego adwokata, który zna język niemiecki. Nie mam pieniędzy, ale proponuję kontrakt –procent od majątku, który uda się odzyskać. Czekam wBielicach Nowych wchałupie numer jedenaście (upani Ewy), wgminie Krzyż.

			Imię Wandy zmieniłem najej prośbę.
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			NOC WWILDENHAGEN

			Śpiewają, ten przy piecu kuchennym pogwizduje itańczy najednej nodze. Cuchną wódką imachorką, mała Heidchen nie patrzy im woczy, boi się, że zobaczy diabła. –Mama mówiła: Iwany to diabły. Wszystkie kobiety we wsi tak mówiły, bladły nasłowa die Russen.

			Nie rozumie, co mówią. Podają ją sobie jak lalkę, chuda, waży niewiele, ma dziesięć lat. Sadzają nakolanach, przytulają do brudnych mundurów. Zapach wojny jest ostry, aż kręci wnosie.

			Ciężkimi rękami głaszczą ją po główce, oglądają czerwoną pręgę naszyi. „Maleńka, oj, maleńka”, zawodzą. Ktoś rozdeptał jej kapelusik, szary zmałym rondem. Leży koło drzwi do pokoju. Kiedy się uchylają, widać żołnierzy iElsę, córkę gospodyni. Nałóżku pod ścianą, półnaga, wpodartej sukni, patrzy wsufit. Jakaś nieprzytomna, zpianą przy ustach. –Biedna, pewnie za krótko wisiała, mama mówiła, że trzeba wisieć pięć minut.

			Tramwaje we Frankfurcie nad Odrą sąjasnożółte, suną po Karl-­Marx-­Strasse cicho jak metro. Szukamy alei Brzozowej. Chcemy usłyszeć historię Niemki zWildenhagen, dzisiaj Lubina po polskiej stronie Odry. Mała Heidchen, która 1lutego 1945 roku siedziała nakolanach radzieckiego żołnierza, to Adelheid Nagel, rencistka zFrankfurtu (Heidchen to zdrobnienie od Adelheid). Ma sześćdziesiąt pięć lat, jasne włosy iładny uśmiech. Uśmiecha się, kiedy częstuje nas herbatą owocową ikiedy zadajemy kłopotliwe pytania. Ma trzech synów idziewięcioro wnucząt, ale żyje samotnie wbloku, wjednopokojowym mieszkaniu.

			Trudno pytać otakie przeżycia. Kluczymy, pytamy obliskich, pracę, zdrowie…

			Jest rencistką, ma chory kręgosłup. Oswoim życiu wNRD niechętnie opowiada, „nie ma oczym”. Trzydzieści lat wniewielkim Seelow była panią od nauczania początkowego ikierowniczką szkolnej świetlicy.

			Ma kilka zdjęć zWildenhagen, przeniosła je przez Odrę wstarej torebce swojej mamy.

			Matka, Anna. Nazdjęciu ma czterdzieści siedem lat, ale wygląda starzej, zmęczona twarz, długie spracowane ręce. Chyba znała polski język ichyba najstarsza siostra Adelheid miała polskiego ojca. Adelheid nie jest pewna. Matka pochodziła spod Poznania.

			–Granice Polski się zmieniały imoja mama wędrowała. Zawód? Robotnica, oboje zojcem pracowali ugospodarza. Wiedzą państwo, wtedy wszyscy byli robotnikami, nie było tylu zawodów. Miała czterdzieści lat, kiedy przyszłam naświat. Anaświecie było już nas za dużo. Brat, trzy siostry ibieda. Wiem, że byłam niechcianym dzieckiem. Nie mogę sobie przypomnieć, czy matka choć raz mnie przytuliła. Miała za ciężko, żeby kochać piąte dziecko.

			Ojciec. Zmałym wąsikiem, wjakimś mundurze stoi oparty omotocykl. –Nie jeździł nim. Tylko wyprowadzał iczyścił. To jedyna wartościowa rzecz, jaką mieliśmy. Był nawojnie, chyba wNorwegii. Pamiętam tylko ostatni urlop ojca, latem 1944 roku. Kiedy wyjeżdżał, był namnie trochę zły, bo nie chciałam go puścić.

			Spotkała ojca po wojnie, pracował przy odbudowie Frankfurtu.

			–Atu idę do pierwszej klasy. Ten wielki rożek pełen słodyczy pożyczyła mi do zdjęcia moja koleżanka Ursula, dla mnie był za drogi. Bawiłam się zUrsulą, ale jak nie chciałam wybierać gołębiom jajek, to spuszczała psa złańcucha iszczuła namnie. Ja byłam dzieckiem robotnicy, aona gospodarzy (Adelheid znowu się uśmiecha).

			To jest Karolek, syn Idy Valentin, naszej gospodyni, uktórej mieszkaliśmy. Miał trochę nie po kolei wgłowie, pomylony. Ludzie we wsi mówili, że został spłodzony gwałtem, bo gospodarz chciał mieć syna, żeby przekazać mu gospodarstwo. Był strasznie rozpieszczony, nawszystko mu pozwalali. Wtedy, rano, kiedy siedziałam uRosjan nakolanach, widziałam, jak Karolka złapali. Nie był znami nastrychu, schował się. Niemądry ubrał się wmundur Hi­tlerjugend. Rosjanie krzyczeli „ty faszysto”, ajaki zKarolka był faszysta, miał dopiero czternaście lat. Strzelili, spadł po schodach do piwnicy. Dobili bagnetem.

			To jest moja siostra, osiedem lat starsza. Siostry miały już swoje rodziny inie mieszkały wWildenhagen. Ato brat, był lotnikiem, wNorwegii, potem we Francji dostał się do niewoli.

			–Moją wioskę mam zawsze przed oczami –tak mówi Adelheid isię uśmiecha. Widzi kościółek idwa stawy, aż białe od gęsi ikaczek. Dzieci biegają nad stawami, bawią się wecho. Was essen die Studenten? (Co jedzą studenci?) –krzyczą nad stadem ptactwa, aecho odpowiada: Enten! Enten! (kaczki).

			Widzi żółte liście kasztanowców, wtedy gęsi ani kaczek nie ma nastawach, wszystkie sąjuż po wyroku. Przed zabiciem gęsi się tuczy, żeby miały większą wątrobę, napasztet. Dzieci patrzą, jak gospodyni trzyma gęś pod pachą, otwiera dziób iwpycha jedzenie palcami, śmieją się ipomagają wepchnąć kluskę. Po trzech tygodniach, kiedy gęsi sąjuż tłuste, dzieciaki znowu zlatują się jak stado wróbli. Ostrym, szpiczastym nożem gospodyni nakłuwa gęsią szyję iwytacza krew. Poprawia sobie chustkę nagłowie, bo ptaszysko się szamoce, potem wiesza je do góry nogami itrzyma nad miską, aż cała krew wypłynie. Dzieci podają kawałki gazet, naobrazkach uśmiechnięci żołnierze walczą dzielnie „za naszego Führera ikochaną niemiecką ojczyznę”. Gazetami gospodyni obwiązuje gęsią szyję, żeby pióra się nie pokrwawiły. Potem następna gęś inastępna, dzieciom się już nudzi. Biegną nad staw, słyszą za plecami, jak kobieta złorzeczy, bo mała Libussa zawadziła omiskę ikrew się rozlała.

			Lecą między ogródkami warzywnymi, które równymi rzędami schodzą do stawu. Stelmach Birke reperuje drewniane koło od wozu, jego piękna córka Erna wiesza pranie (rosyjski żołnierz dźgnie ją potem nożem wtwarz, żeby się tak nie broniła). Biegną koło kuźni Kaulkego, tupią drewniakami po bruku. Stary strażak wgranatowym mundurze ipołyskującym hełmie zmaga się zdrewnianą sikawką, nie może jej wytoczyć zmałej remizy. Dopadają „francuskiego płotu” albo „słodkiego płotu”, bo Francuzi, jeńcy wojenni, którzy wdzień pracują ugospodarzy, podają im przez płot duże posklejane grudki brązowego cukru.

			Do gospodyni naskubanie gęsi schodzą się sąsiadki, żony mniejszych gospodarzy iproste robotnice, jak matka Adelheid. Każda chwyta gęś pod ramię, tak że dziób wystaje śmiesznie ztyłu, iskubią. Najpierw pióra zbrzucha, bo sąnajbardziej miękkie, potem grzbiet, szyja. Skubią igadają sobie. Podobno Schulzowa, żona Ortsbauerführera, dostała list od syna zwojska. Fritz jest we Włoszech. Tam wszystko strasznie drogie, kufel piwa –siedem marek, para butów –tysiąc pięćset, afunt czereśni pięćdziesiąt marek.

			–Ajak unas była inflacja, pamiętacie, chleb za bilion. Jakby zamach naFührera się udał, tobyśmy znowu mieli to samo.

			„Kochany synu –napisała Schulzowa. –Wróg jest przed Tobą, ale ja wiem, że wypełnisz swój obowiązek, jak przystało niemieckiemu żołnierzowi. Zgromkim Heil Hitler! Twoja matka”.

			Śmieją się zPolki, co pracuje ubauera nakońcu wsi iwróży kobietom napolu. –Wyczytała Almie zręki, że my wszystkie, całe Wildenhagen, wyruszymy wwielką podróż. Głupia –akto będzie pracować nagospodarstwie?

			Śpieszą się, bo kiedy ciało gęsi stygnie, pióra trudno wyrwać. Małą Adelheid aż głowa boli od tego odgłosu wyrywania piór ze skóry. Już drugi raz musi siedzieć pod stołem, za dużo chichotała zkoleżankami ipierze latało po całej izbie. Robi się późno, kobiety kończą skubać, uśmiechnięta gospodyni wnosi wielką białą miskę. Częstuje świeżo pieczoną gęsią krwią ichlebem.

			Onocy z31 stycznia na1 lutego 1945 roku wWildenhagen Adelheid sama nam opowie, nie musimy pytać. Przez czterdzieści lat nie opowiadała, bo wNRD te tematy były zakazane. Obowiązywała przyjaźń niemiecko-­radziecka, byli zmężem członkami FDJ, synowie byli pionierami. Zresztą nie było czasu: praca, dzieci, rodzina, wsoboty chodzili potańczyć. Życie szybko płynęło, głowa była pusta. Tamta noc leżała gdzieś nadnie.

			Raz przyjechała tu zmężem namotorze. Była nastrychu, szukała tej belki, ale wszystko było jakieś inne, mąż się spieszył, nie znalazła.

			Pięć lat temu przeprowadziła się do Frankfurtu. Czuła się samotna wdużym mieście. Pojechała do Poczdamu, gdzie co roku spotykają się Niemcy znaszych ziem zachodnich. Przy stoliku znazwą Wildenhagen nie było nikogo. Czy wszyscy umarli?

			Zaczęła szukać. Odnalazła prawie siedemdziesiąt osób zrodzinnej wioski, kobiet jest mało. Teraz pisze wspomnienia. Spisuje, co kto jeszcze pamięta.

			Cały dzień 31 stycznia stała przy płocie igapiła się naniemieckich żołnierzy, którzy jechali namotocyklach główną ulicą. Matka pakowała wizbie rzeczy nadrogę iładowała nawóz, który stał napodwórzu Valentinów.

			–Uparłam się, że trzeba zakluczyć drzwi. Nikt nie powinien wejść, jak nas nie będzie. „Zostaw, Rosjanie itak je wyłamią” –niecierpliwiła się matka. Ale ja wdrapałam się naławkę ipołożyłam klucz nabelce, tam gdzie zawsze. Może jeszcze tam leży.

			Poza jeńcami, sołtysem istarcami zostały we wsi same kobiety idzieci. Miały wyruszyć rano, noc spędziły wkilku największych chałupach, razem, jedna przy drugiej. UValentinów koce leżały napodłodze. Słyszała, jak kobiety szeptały: „Ajak wnocy przyjdą Iwany? Wszystkich zabiją”.

			–Ile wtedy było kobiet uValentinów?

			–Dużo, widzę pełną izbę, ale czy jest ich osiem, czy piętnaście, tego nie potrafię powiedzieć. Słabo pamiętam. Myślałam, żeby poddać się hipnozie, podobno wtedy człowiek wszystko sobie przypomina. Ja bym opowiadała przez sen, aktoś by spisywał iwtedy policzyłabym te kobiety. Ale boję się przeżyć to wszystko jeszcze raz. 

			 Die Russen kommen! Die Russen! –gospodyni Ida Valentin biegnie wzdłuż drogi. Wysoka, koścista, wfartuchu owiniętym wokół pasa. Krzyczy nacałe Wildenhagen iwymachuje nożem kuchennym, zawsze nosi go przy sobie.

			Kobiety biegają od zagrody do zagrody. Napodwórkach stoją wozy gotowe do odjazdu. Ale sołtys nie pozwala ruszyć, nie dostał rozkazu ewakuacji.

			Heidchen niewiele rozumie ztego, co się dzieje. Rosjanie gdzieś czają się wciemnościach. Wioska jest pełna uciekinierów zPomorza, Prus Wschodnich, śpią nawet wszkole. Opowiadają straszne rzeczy. Wpada sąsiadka, krzyczy, że idzie zdziećmi nad jezioro. Chcą się utopić. Heidchen trzyma się blisko mamy, wizbie uValentinów. Córka gospodyni Elsa płacze wkącie. –Co robimy? Co robimy? –krzyczą kobiety.

			–Trzeba się zabić –gospodyni kładzie nóż nastole, zawsze wszystko wie najlepiej. –Zaraz, szybko, razem. Jak? Najlepiej się powiesić. Kobiety, wieszamy się!

			Ikażda szuka sobie miejsca, czegoś do zaczepienia paska albo chusty. Piec kaflowy ma dwa haczyki ze sznurkiem, zimą suszy się nanim bieliznę ipończochy.

			Mamusia bardzo się śpieszy, zaczepia mnie nahaku iwiesza się nadrugim. Urwałam się, sznurek jest za cienki albo hak nie wytrzymał.

			Śmierć, szybko, szybko –kobiety biegają po pokoju. Też nie mogą się powiesić. Gospodyni poleciała po sznury do stajni.

			–Mamo, jak długo trzeba wisieć, żeby umrzeć? –Heidchen ciągnie matkę za spódnicę. –Czy to boli?

			–Nie, Heidchen, to tylko pięć minut (Fünf Minuten, Heidchen).

			–Ile to jest pięć minut?

			Wpada gospodyni zgrubymi sznurami, prowadzi nastrych. Tu każdy zajmuje się tylko sobą, szuka belki. Mama ciągnie córkę do kąta, za niską belkę. Gospodyni zElsą wieszają się zprzodu, od szczytu. Stąd widać tylko Elsę, wiesza się między oknami.

			Napodłodze leżą worki zowsem, zapas dla koni nazimę. Dziewczynka wchodzi naworek, mama zakłada jej sznur naszyję, zaciąga pętlę: –Teraz musisz skoczyć.

			–Mamusiu, nie mogę, jak to zrobić?

			Matka już się nie odzywa, wiąże swój sznur obok. Uklękła, bo jest za wysoka isznur nie chce się zacisnąć.

			Zdrugiej strony wiesza się starsza kobieta, też nie może umrzeć. Patrzy nadziewczynkę: „Heidchen, skacz, musisz skoczyć”. Słychać narzekanie, jęki, charczenie. Dziewczynka kuca, żeby umrzeć, bo mama będzie zła. Dusi się, ciemno woczach, staje przerażona napalcach iłapie powietrze. Znowu kuca iznowu łapie oddech. Ta kobieta obok nie dała rady, odwiązała się iuciekła.

			Wjeżdżamy do Lubina, dawnego Wildenhagen. Mijamy pagórki, zktórych dawno temu rabuś Dziki Hagen (Der Wilde Hagen) obserwował trakt inapadał nakupców. Po prawej stara tuczarnia, „zczasów polskich”, jak mówi Adelheid. Zlewej popegeerowska ruina niemieckiego folwarku. Pośrodku drogi chłop wbiałym kasku nastarej wuefemce ciągnie wózek zchrustem. Biedna wioska.

			Przy skrzyżowaniu stoi dom Adelheid, właściwie to nie był dom, tylko stajnia zizbą dla robotników. Sołtys Lubina ma tu dzisiaj sklep spożywczo-­przemysłowy. Zamurował okna od ulicy. Wsobotnie popołudnia siedziała wnich matka Adelheid inadeptanym singerze szyła dzieciom ubrania. Córki grabiły koło domu, bo co sobota przyjeżdżał narowerze policjant zRzepina wszpiczastym hełmie sprawdzać porządek we wsi.

			„Dom, gdzie wisiałam”, tak mówi Adelheid, stoi obok. Adelheid chodzi rozpromieniona po wsi, uśmiecha się do zdziwionych ludzi, zagaduje do każdego kundelka, który warczy za płotem. Staw dzisiaj trochę mniejszy. Pagórek, zktórego turlała zdziećmi kolorowe jajka wielkanocne, niższy. Tutaj dom pani Kohl, robotnicy, która tamtej nocy zabiła siebie idzieci, chyba pięcioro.

			Zegar nastarej szkole zżarła już rdza. Nauczyciel nosił jak Bawarczycy spodnie do kolan idługie podkolanówki. Czasami puszczały mu nerwy, wtedy ciskał wuczniów pękiem kluczy. Wszystkie klasy, od pierwszej do ósmej, uczyły się razem wjednej izbie zdużą mapą Brandenburgii. Zaczynał od starszych dzieci, żeby szybciej mogły pójść napole pomagać rodzicom.

			Wildenhagen miało trzystu mieszkańców, tak jak dzisiaj Lubin. Uprawiali buraki iziemniaki.

			–Od marca do października moja mama pracowała napolu. Wstawała, kiedy spałam. Śniadanie czekało wgarnku pod pierzyną. Mleko zchlebem albo zupa mleczna zkluskami zczarnej, żytniej mąki; biała była za droga. Musiałam mamie pomagać, zbierałam kamienie zpola.

			Wieczorem ugospodarza wpiwnicy jedliśmy gotowane ziemniaki. Wysypywali je gorące nadługi, drewniany stół. Każdy obierał ijadł zsolą. Gospodarz miał swoje miejsce iszufladkę, wktórej czekało jedzenie dla niego, naprzykład pieczone gołębie. Czasami Elsa podawała do ziemniaków twaróg. Sama go robiła zkwaśnego mleka. Gospodarz kroił napiersi ogromne bochny iczęstował kiełbasą ze słoja. Dwa razy wmiesiącu kobiety piekły chleb, wtedy nikt napolu nie pracował.

			Co wieczór chodziłam po mleko do obory Barscha, jednego znajwiększych gospodarzy. Już przed naszym domem, koło starej czereśni, oblatywał mnie strach, wiedziałam, że zaraz wyjdę nadrogę do cmentarza. Atam duchy. Żona kowala lubiła opowiadać te straszne historie oduchach, nieboszczykach ignomach. Że przez komin może wskoczyć diabeł albo smok. Kto ma smoka wdomu, ten ma szczęście. Byłam okropnie strachliwa.

			Ato była gospoda. Wniedzielę po kościele gospodarze szli napiwo, akobiety robiły obiad. Wczasie wojny przestali chodzić iwprowadzono „dzień bez mięsa”. Wtedy we wsi pojawiał się Wachmeister izaglądał do garnków. Do kościoła szłam wplisowanej spódniczce naszelkach, wbiało-­czerwoną kratkę, ibiałej bluzce. Pastor mówił dzieciom, że tam, nagórze, Bóg zsiwą brodą wszystko widzi isłyszy. Ale ja nie mogłam tego zrozumieć. Nie chodzę do kościoła. Bóg mi niczego nie dał. Kocham las, kwiaty, owoce. Do natury mogłabym się modlić, do Boga nie. Nie wiem, czy moja mama wierzyła, chyba nie.

			Wgospodzie były przedstawienia. Dziewczyna znaszej wioski znała napamięć Księżniczkę naziarnku grochu. Leżała nawysokim łóżku zpoduszek imateraców. Dziwiłyśmy się, że taki mały groszek może ją uciskać, ale ona tak szczerze płakała. Ta dziewczyna, jak przyszli Rosjanie, zabiła się. Zamknęli ją wtamtym domu, wpokoju napiętrze, igwałcili, kolejka do niej stała aż nadworze. Wyskoczyła przez okno.

			Dwa domy „od tego, gdzie wisiałam” mieszkała Ursula. Bawiłyśmy się razem wogrodzie. Schodziłyśmy po drabinie nadno dużego silosu do kiszenia liści, atam skakały różne żabki, ropuchy, koniki polne. Łapałyśmy je izabijałyśmy. To była zabawa wcmentarz. Kopałyśmy im groby wpiasku istroiłyśmy stokrotkami.
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